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TYGODNIK
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie.

Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie zlr. 2 kr. 3 0 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają friinCO pocztą pod adresem: <1O Iłodlikc ;i 
Tygodnika ro!niczo*przeinysłoweg;o w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskió 
N" 3 3 5/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne. gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskióm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8.

Czy zniesienie cechu rzeźniczego i uregulowanie taksy I 
na mięso jest naglącą potrzebą, czy nie?

{Dokończenie zob. Nr. 36 Tygod.)

Wracając do tego cośmy poprzednio mówili, właści­
ciel lichego bydła byłby prawdziwie nierozsądnym, gdy­
by je staranniej hodował i lepićj tuczył: wszakże ta 
sama taksa obowiązuje za dobre jak i za złe mięso; 
wszak wszystko zarównib się dobrze spienięży!

W właściwych stosunkach, o których dopiero co nad­
mieniłem, nie ośmieliłby się niedbały gospodarz współ- 
ubiegać ze swemi racjonalnemi kolegami; musiałby ry­
chło plac opuścić i zasłużoną ponieść karę. Skutkiem 
istniejącej taksy, która rzeczywiście od sztucznych ma­
newrów rzeźników bywa najczęściej zależną, wydarzają 
się anomalia, nad któremi zdumiewać się przychodzi, 
a jednak pojedyńczo, indywidualnie walczyć przeciw 
nim niepodobna. W Anglii, we Francji np. na wysta­
wach bydła przysądzają nagrody tym hodowcom, któ­
rzy na najdelikatniejszych nogach i na najcieńszych ko­
ściach najwięcej i najlepsze wyprodukowali mięso: i u 
nas także uznano słuszność takiego postępowania i wpro­
wadzono w życie tę zasadę rzeczywiście zachęcającą 
hodowców; wszystko to wszakże paraliżuje dyktatorski 
głos rzeźnika. Cóż mówi, kiedy mu chcą sprzedać ta­
ką premiowaną sztukę? ,Na nic mi się nie przyda by­
dlę na tak cienkich nogach, to mi się nie opłaci! ja 
wolę wołu na grubych nogach!" Tę samą piosnkę śpie­
wają rzeznicy na wsi. Albo co się wydarza, szczegól­
niej w latach niedostatku paszy, kiedy się bydło za 
bezcen zwykle sprzedaje. „Dla czego, mówi rzeźnik do 

właściciela bydła, miałbym panu tak wiele płacić i stra 
tę pańską wynagradzać? zapewne, jest to nieszczęście, 
ależ ja mogę dosyć bydła dostać za bezcen, a ludzie 
zjedzą wszystko, czy złe czy dobre." Cóż mówić o tak 
pocieszających powodach?... Albo czyż lepiej wycho­
dzimy, grając niejako z bydłem naszóm w lotcrją, je­
żeli przypadkiem najgorszy los wyciągniemy, a według 
tego ocenia się i nasze lepsze bydło? Sprzedaje się 
np. parę wołów po 275 złr.; do Wiednia doprowadzo­
na para kosztuje 270 do 280 złr. Tu z 20 sztuk wy­
ciąga się losem 5 sztuk, a z tych pięciu znowu losem 
jedna sztuka i ta się waży: niechże los padnie na naj­
gorszą sztukę, a wówczas zamiast 275 złr. dostanę za 
parę 240 złr. i któż wtedy zyska? Jakże rzadko trafi 
się terno, by najlepszy los wyciągnąć: wtedy, prawda, 
zamiast 240 zlr. dostanę 300 do 320 złr.; ale i wten­
czas jeszcze nie ja zyskam, ale makler.

Niedawno zdarzył się wypadek, iż w pewnem mieście 
prowincjonaJnem wydał magistrat rozporządzenie, do­
zwalające aby rzeznicy nieuprzywilcjowani (to jest któ­
rym nie wolno bić na sprzedaż starszego bydła jak ro­
czne) mogli także bić krowy. Otóż sprzedawali oni mię­
so krowie po 8 kr. funt, zatem o 4 kr. taniój od rze- 
żników zwykłych; odbyt był wielki, rzeznicy mieli 
przytóm skromny zarobek, a publiczność była zadowol- 
niona. Że jednak więksi rzeznicy sądzili się być w pra­
wie swojem pokrzywdzeni, zanieśli skargę do wyższćj 
władzy: nieuprzywilejowani rzeznicy przegrali, a pu­
bliczność była przymuszoną za to samo mięso płacić 
12 do 14 kr. zamiast 8. Gdyby nie było taksy i przy­
wileju, nic podobnego wydarzyćby się nie mogło. I któż 
na tem ucierpiał? Znowu publiczność tylko, a rzeznicy 
odnosili grube zyski, gdyż nie płacili właścicielowi dro-
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Rozchód.
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*) Rachunek ten odnosi się do dwóch wykauów w Nrzo 36 Tygodnika zamieszczonych.
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Zakupno wołów. . . .
Różne wydatki, jak wyżój

Koszt paszy ....

Zakupno wołów ....
Różne wydatki, jak wyżój

Koszt paszy ....

Zakupno wołów
Obsługa, assekuracja, światło, sól, 

10°/o amortyzac. inwentarza i 5% od 
kapitału wkładowego i obrotowego 

Koszt paszy

pokupne i mniój smaczne: publiczność jednak płaci za 
nie tę samą cenę co i za wołowe. Kupując na opas 
płaci się funt mięsa żywego (na nogach) 6 do 8 kr., 
funt mięsa na nogach w bydle spaśnóm sprzedaje się

IV. Kampanja. — Okres 1.
Ze sprzedaży wołów  

Wydatki, nie licząc karmy .... 
pozostaje  

a zatem spożytkował się ctr. warto­
ści siana po 1 złr.

Strąciwszy koszt paszy. . . . 
więc niedobór  

stanowi koszt nawozu ctr. po 12,8 kr.

IV. Kampanja — Okres 2.
Ze sprzedaży wołów  

Wydatki, nie licząc karmy .... 
pozostaje  

Strąciwszy koszt paszy . . . 
Przeto ctr. wartości siana spożytko­

wał się po 1 złr. 27 kr. m. k.; nawóz 
pozostał darmo i czystego zysku złr. 
31 kr. 56 m. k.

Zakupno wołów
Różne wydatki, jak wyżój . .

Koszt paszy

złr. kr

III. Kampanja.
Ze sprzedaży wołów. .... 

Za wykonaną przez nie robotę ciągłą 
1265’/2 dni a 2 fl........................

Wydatki, nie licząc karmy .... 
pozostaje  

a zatóm spożytkował się centn. war­
tości siana po 23,4 kr. m. k. 

Strąciwszy koszt paszy . . . 
więc niedobór  

stanowi wartość nawozu ctr. pol7,8 kr.

Przychód.
I. Kampanja.

Ze sprzedaży wołów  
Z tego wydatki, nie licząc karmy . . 

pozostaje  
Strąciwszy koszt paszy. . . . 

zatóm niedobór .... 
stanowi koszt nawozu, którego centn. 
wypada 2,48 kr. m. k.

II. Kampanja.
Ze sprzedaży wołów  

Wydatki, nie licząc karmy .... 
pozostaje  

a zatem centnar siana spożytkował 
się po złr. 1 kr. 16 m. k. 

Strąciwszy koszt paszy. . . .
Pozostaje czystego zysku 

i nawóz darmo.

5,00218
2,172

żój za to samo mięso jak ich nieuprzywilejowani ko­
ledzy.

Krowy, nawet wypasione, sprzedają się prawie zawsze
o 50% taniój; dla czego? gdyż mięso ich ma być mniej

Rachunek nawozu i spożytkowania wartości siana *).

7,052
2,794

złr. kr

5,438 5

236 13

6,483 18
569 4

9,734 28
1,643 36

5,729 58
519 55

4,484 15
518 3

Zakupno wołów ....
Różne wydatki, jak wyżej

Koszt paszy ....

złr. kr złr. kr

7,263 24
5,674 18
— — 1,589 6
— — 1,753 7

• • 164 1

10,030
7,052 22
— — 2,977 38

2,794 10
• • 183 28

10,913 15

2,531 —
13,444 15
11,378 4

2,066— — 11

5,691 34
• 3,625 23

8,030 6
6,249 53
— — 1,780 13

2,563 40
• • 783 27

7,206 36
5,002 18
— — 2,204 18
— — 2,172 22

31 56
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po 9 do 11 kr.; a rzeźnik spienięża je po 15 do 16 
kr. m. k. Smutny to stan zaiste, kiedy właśnie w tym 
roku można było nabyć w Czechach funt mięsa na no­
gach po 4 do 5 kr., a krowa albo wół średni najwyżój 
40 do 60 złr. kosztował.

Kiedy się sprzedaje w Wiedniu wołu na wagę, to 
mniój więcćj w ten sposób rzecz się załatwia: Głowa, 
trzewia, skóra (co wszystko bardzo się dobrze spienię­
ża), wcale się nie ważą; prócz tego odrąbują nogi 4 
do 5 cali powyżej kolana, i dobry kawał łoju także 
przy tern wszystkióm odchodzi; koszta zaś wynoszą je­
szcze 28 do 30 złr.! Rzecz to prawie nie do uwierze­
nia, a wcale niepocieszna. — Cóż powiedzieć o tern, 
kiedy komu zarzucają, że wól jego karmiony był bra- 
hą, że po makuchach rzepakowych mięso jest czarne 
i trąci w smaku olejem, więc też bydlę musi być tań­
sze; że wreszcie mięso jest zanadto poprzerastale łojem 
i że woleliby chude, i tym podobne niedorzeczności! 
Zaprawdę radzibyśmy widzieć tego wzorowego wołu, 
jakiego rzeźnik mieć pragnie.

Czyż to wszystko może być zachętą dla hodowcy 
bydła, czy może budzić nadzieję, by publiczność miała 
kiedykolwiek lepsze i tańsze mięso! Możnaż myśleć o 
znaczniejszej hodowli krajowego bydła, znajdując się 
w tak ciasnych granicach, wśród tak nieprzyjaznych 
stosunków? Doczekamyż tego kiedy, abyśmy nie byli 
przymuszeni wyprowadzać za obce bydło gotowego gro­
sza poza granice naszego kraju? aby krajowy hodowca 
nie stracił zupełnie chęci i zamiłowania do swego za­
wodu? Cóż pomoże w obec takich niedogodności spro­
wadzać drogie zagraniczne rasy?.... Za wszystkie pie­
niężne ofiary i za wszystkie trudy czeka nas w nagro­
dę szyderstwo. Zkądże do tego przychodzi gorliwy go­
spodarz, mający do walczenia z tylu niebezpieczeństwy 
i mozołami, zanim skromnego doczeka się zysku , aby 
służył rzeźnikowi za ofiarnego kozła, pomagał mu zbi­
jać kapitały, które nigdy w taki ruch jak u gospodarza 
nie wejdą, aby mu stawiał na stół gotową pieczeń, a 
sam był tylko niemym tój uczty świadkiem? Do kogóż 
właściwie cały zysk winienby należóć? zaprawdę do 
gospodarza tylko, który jest ową skrzętną pszczołą dla 
kraju, a mianowicie dla wńększych miast, do gospoda­
rza, który dzieli się chętnie z publicznością swym skro­
mnym zyskiem.

Kiedy gospodarz często na 60 do 80 spaśnych wo­
łach traci tysiąc do dwóch tysięcy złr. (nie licząc w to 
nawozu), to zawdzięcza tę stratę jedynie rzeźnikowi. 
Jeżeli bowiem wół spaśny wart jest 130 do 160 złr. 
i możnaby go, prowadząc rzecz na własny rachunek 
i spożytkowując odpowiednio wszystkie jego części, po 
tej cenie spieniężyć, dostajemy za tę sztukę 110 do 140 
złr. i jeszcze musimy być kontenci, żeśmy i tak sprze­
dali, skoro, jak doświadczenie uczy, dalsze tuczenie po 
pewnym czasie byłoby zupełnie nadaremne. Kiedy obe­
cnie u nas cielę cyckowe, 140 do 160 funtów żywo wa­

żące, dobrze sprzedajemy biorąc za nie 12 do 20 złr. 
to francuzki gospodarz bierze za takie samo cielę 30 
do 40 złr. — Zauważmy tylko tegoroczne ceny mięsa 
a mianowicie bydła w Czechach i innych prowincjach, 
gdzie wołu spaśnego średnićj wagi od 800 do 900 fun­
tów po 80 do 90 złr, a spaśną krowę od 700 do 800 
funtów ważącą po 60 złr. sprzedają! Czyż ceny te od­
powiadają nadzwyczajnym cenom karmy i innym ko­
sztom utrzymania i jakież tego mogą być skutki?.... 
Wszakże biorąc mniój za gotowy produkt niż surowe 
materjały kosztują, jesteśmy na najprostszej drodze do 
bankructwa. Dla tego też zaledwie wegetuje wielka 
liczba mniejszych i większych gospodarzy, którzy obok 
tego i w gruntowój produkcji nienajlepiej stoją, albo 
też żadnych innych źródeł dochodu nie posiadają. Cóż 
może przynieść większą korzyść gospodarstwu jak ho­
dowanie bydła? a jednak czy podobna hodować je 
i wypasać w obec cen tak nędznych.

Przypuszczam tu jeden jeszcze wypadek, często się 
zdarzający, iż pewną ilość spaśnego bydła posyłamy 
do stolicy lub innego większego miasta. Jeżeli chcemy 
tam sprzedać bydło sami, bez pomocy stręczyciela, to 
pomimo wszelkiój na bydlęcym targu niby przyznanój 
wolności, dopuścimy się przecież przeciw targowemu 
porządkowi przewinienia, za które przyjdzie nam drogo 
odpokutować. Znajdziemy się między młotem a kowa­
dłem, koalicja bowiem między maklerem i rzeźnikiem 
bardzo jest silna; ujrzymy się naraz sami, opuszczeni 
od wszystkich, pomimo najpiękniejszego towaru, i wre­
szcie musimy pozbyć bydło za taką cenę jaką nam o- 
koliczności nastręczą, jeżeli nie chcemy większych po­
nieść wydatków na siano którego centnar płaci się od 
3 do 4 złr., na stajenne i t. p. A jakże to np. dziwa­
czne, że właśnie teraz dobre ale chude robocze bydło 
stoi wyżój, albo w równej cenie ze spaśnóm? Trudno 
temu dać wiarę, a jednak tak jest w rzeczy samej! — 
przyczyną tego jest jedynie taksa i tyle razy wspomnia­
na falanga uprzywilejowanych rzeźników!

Dla czegóż więc, pomimo tak smutnych doświadczeń, 
istnieje przecież niedorzecznie ułożona taksa, w ogóle 
taksa i przywilój rzeźniczy?

Zdaje mi się, że już wielki czas na to. i możebną 
bardzo jest rzeczą, aby bez żadnego względu usunąć 
tę największą z licznych zapór naszego gospodarczego 

„postępu, a zaprowadzić w jej miejsce racjonalny tryb 
sprzedaży. Byłoby wielce pożądanym, aby nasze sza­
nowne towarzystwa rolnicze, oparłszy zdanie swoje na 
powodach z rzeczywistości i z codziennych zdarzeń 
czerpanych, przedstawiły wysokiemu Rządowi potrzebę 
zniesienia istniejącej obecnie taksy i przywileju rzeźni­
czego; a wówczas stowarzyszenie racjonalnych gospo­
darzy, na silnój podstawie oparte, zdołałoby rychło 
wszystkie zastarzałe przesądy usunąć, a rolnictwu kra­
jowemu do pomyślnego dalszego rozwoju nową otwo­
rzyć drogę! W przeciwnym razie, ów chorobliwy stan
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rzeczy ciągle odnawiać się będzie, a tysiące złotych 
tak prywatnego jak narodowego majątku pozbawione 
zostaną wszelkiego obiegu.— Wiele już dobroczynnych 
instytucji przyszło do skutku, jakkolwiek zdawały się 
na pozór niemożebne; dla czegóż i to nie dałoby się 
zrobić, aby gospodarz własne swe bydło sam mógł wy- 
przedawać, zamiast być wiecznie skazanym na straty 
w tej właśnie gałęzi gospodarstwa?

Zwracam tu jeszcze uwagę na dwie okoliczności, 
z których jedna tamuje hodowlę bydła, druga zaś we­
sprzeć by ją mogła. — Gwałtowną byłoby potrzebą, 
aby z jednej strony uwzględnić tę przeszkodę, z dru- 
giój zaś swony zabezpieczyć się przed dotkliwemi stra­
tami pieniężnemi. Za taką przeszkodę poczytuję zwię­
kszające się ciągle zarzynanie młodego bydła od je­
dnego do półtora roku, jakotóż ogromną konsumcją nie­
wykształconych należycie cieląt cyckowych. Stosowny 
zakaz powstrzymałby znacznie dziesiątkowanie naszego 
jałownika. — Z drugiej strony zasłoną od wielkich strat 
pieniężnych winna być assekuracja bydła, bez której 
nieochybnym jest upadek wielu kwitnących przedtem 
gospodarstw: assekuracja bydła jest jednym z głównych 
warunków pomyślnej hodowli bydła.

Rozdzielenie po gminach dobrych buhai (to jest do 
rozpłodu zdatnych), ścisłe nad niemi czuwanie, ich za­
kupywanie, pielęgnowanie i dozór, nagrody za piękny 
przychówek, byłyby, obok przytoczonych wyżej warun­
ków, najzbawienniej skutkującemi środkami do osiągnię­
cia większój i największej nawet produkcji mięsa, bo 
ułatwieniem i podnietą do lepszego hodowania' bydła 
W’ własnym kraju.

Wzywam wszystkich moich kolegów, aby tak ważny 
przedmiot pod ścisłą i sumienną wzięli rozwagę, aby 
w nim uznali żywotną kwestją naszych stósunków go­
spodarskich, które zaprawdę na zajęcie się niemi za­
sługują. Niech raczą objawić swe zdania, z nadmienie­
niem, czy przedstawione przeze mnie uwagi i fakta o- 
pierają śię na rzeczywistości, czyli też tylko na złu­
dzeniu? Oddaję te słów kilka pod łaskawy sąd gospo­
darzy.

Kwassitz w Morawji 20 Kwietnia 1858.
Em. Proskoweti

właściciel cukrowni i dzierżawca dóbr.
(Centrblt f. gesam. Landesk.)

Ogólny rzut cka na

(Dokończenie zob. Nr. 37 Tygodn.)

Hodowanie jedwabników.
Sto uncji jaj (1) daje sto centnarów oprzędów czyli 

1000 funtów jedwabiu. Do otrzymania tego potrzeba:
*) Licząc na jednę uncją 40,000 jaj, 400 kokonów na 1 funt o-

we Francji u nas
kop. rsr. kop. kop. rsr. kop.

200 dni mężczyzn po 50 100 — 30 60 —
1560 dni kobiet W 30 468 — 15 234 __
300 dzieci 25 75 — 7% 22 40
1849 cent, liści 50 924 50 23 425 25

Inne potrzeby 
przy hodowaniu w 624 90 _624 90

Razem 2,192 40 1,366 65
Po obrachowaniu wypada na jeden funt oprzędów 

kop. sr. 23% (złp. 1 gr. 16'/a), a w zastosowaniu do 
cen naszych, kosztuje kop. sr. 13% (groszy 27%).

Przedaje się po kop. sr. 37% (złp. 2 gr. 15) dokop, 
sr. 43'/2 (złp- 2 gr. 27), średnio po kop. sr. 40*/2 (złp. 
2 gr. 21). Ponieważ z włóki plantacji otrzymujemy 
340,000 funtów liści, a z 1,000 funtów liści 50 funtów 
oprzędów (1), włóka zatóm wyda 17,000 funtów7 oprzę­
dów, a te kosztować będą, po kop. sr. 13% (gro. 27’/3), 
Rub. sr. 2,323 kop. 30 (złp. 15,488 gr. 20). Przeda- 
jąc oprzędy funt po kop. 40 */z (złP- 2 gr- 21). bi­
dzie rub. sr. 6,885 (złp. 45,900), a po odciągnięciu 
kosztów hodowania rsr. 4,561 kop. 70 (złp. 30,411 
gr- 10).

Nie mając plantacji i kupując centnar liści po kop. 
sr. 87% (złp. 5 gr. 25), wtedy plantator bierze za liść 
rsr. 2,974 kop. 95 (złp. 19,833), z czego ma zysku 
czystego rsr. 2,187 (złp. 14,580). Hodowanie samo wy­
nosi natenczas rsr. 1535 kop. 35 (złp. 10,235 gr. 20) 
prócz liści; czysty zaś zysk z hodowania jedwabników 
będzie rsr. 2,374 kop. 70 (złp. 15,831 gr. 10), czyli 
razem:

plantator
■kosztów plantacyi. . . rubsr. 787 kop. 95

czystego zysku. ... B 2,187 

hodowanie
kosztów przy hodowaniu 

czystego zysku. . . .

1,535 , 35

2,384 w 70
jak wyżej rsr. 6,885 kop. — 

Dotąd więc wydatki do otrzymania oprzędów, odpo­
wiednio jednój włóce plantacji, czynią razem rsr. 2,323 
kop. 30 (złp. 15,488 gr. 20), a czysty zysk posiadaczy 
wynosi rsr. 4,561 kop. 70 (złp. 30,411 gr. 10).

Rozwijanie oprzędów.
Sto uncji jaj daje 10,000 funtów oprzędów; po odło 

żeniu 100 funtów na reprodukcją jaj, zostaje 9,900 
funtów oprzędów, z których otrzymamy 825 funtów 
jedwabiu, licząc po 12 funtów oprzędów na jeden funt 
rozwiniętego jedwabiu.

przędów, a 10 fontów oprzędów na jeden funt jedwabią. Poprzednio 
jako średni wypadek podane jest 200 sztuk kokonów w jednym 
funcie i 11 funtów oprzędów na jeden funt jedwabiu, przyjmuje się 
tu zatem blisKO 17 funtów oprzędów na jeden funt jedwabiu.

') Daniele otrzymywał 72 funty, a obecnie zwyczajnie otrzy­
mują 120 fantów oprzędów z 1,000 funtów liści.
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Do tego potrzeba 18 kołowrotków przez 60 dni (1), 
płacąc jeden funt oprzędów kop. 43*/a (złp. 2 gr. 27), 
za rozwijanie zaś jednego funta jedwabiu po kop. 30 
(złp. 2) do kop. 60 (złp. 4), średnio po kop. 45 (złp. 
3), będzie koszt jednego funta jedwabiu rozwiniętego rsr. 
5 kop. 67 (złp. 37 gr. 24) rachując po 12 funtów oprzę­
dów, lub rsr. 4 kop. 80 (złp. 32) rachując po 10 fun­
tów oprzędów; czyli średnio rsr. 5 kop. 25 (złp. 35). 
A że płacą za jeden funt jedwabiu po rsr. 8 kop. 77% 
(złp. 58 gr. 15), do rsr. 10 kop. 31 (złp. 68 gr. 22) 
czyli średnio po rsr. 9 kop. 45 (złp. 63), mają więe 
czystego zysku na funcie jedwabiu rub.sr. 4 kop. 20 
(złp. 28).

Ponieważ uważamy odpowiednio włóce plantacji ilość 
oprzędów 17,000, a z tego odchodzi 170 funtów na re­
produkcją, zostaje 16,830 funtów oprzędów, z których 
otrzymamy 1,402'/a funtów rozwiniętego jedwabiu. Do 
tego wystarczy 40 kołowrotków przez 60 dni. Płacąc 
rozwijanie od funta kop. 45 (złp. 3), za l,402’/a fun­
tów będzie koszt rozwijania rsr. 630 kop. 67% (złp. 
4204 gr. 15), a że funt jedwabiu przynosi rsr. 9 kop. 
45 (złp. 63), wypadnie za 1,402 % funtów rsr. 13,253 
kop. 62ł/a (złpol. 88,357 groszy 15); od tego odtrącając 
koszta:
na plantacją rsr. 787 kop. 95 
„ hodowanie  1,535 „ 35
„ rozwijanie „ 630 „ 67%

Razem rub. er. 2,953 kop. 97% 
będzie czystego zysku rsr. 10,299 kop. 80 (złp. 68,665 
gr. 10) czyli na jednym funcie rozwiniętego jedwabiu 
blisko rsr. 7 kop. 35 (złp. 49).

Nie mając własnćj plantacji, nie hodując jedwabni­
ków i nabywając do rozwijalni oprzędy z takiego za­
kładu hodowli która kupuje liść od plantatora, natenczas 
następujący jest rozkład wydatków i zysków odpowie­
dnio plantacji na jednej włóce:

(koszta .....................................
rsr.
787

kop.
95

1 Plantacja •
czysty zysk z plantacji . . 2,187 ■
koszt hodowania................. 1,535 35

2 Hodowanie
czysty zysk z hodowania. . 2,374 70
koszt rozwijania, opału, koło-

3 Rozwijanie wrotków i posługi................. 1,261 35
czysty zysk z rozwijania . . 5,107 26%

Ogółem jak wyżej rsr. 13,253 62%

Floret.
Przy rozwijaniu pozostają części przeznaczone do 

gręplowania i przędzenia na nitki. Z czynionych spo-

’) W przypuszczeniu że rozwijaczka przez dzień cały zaledwie 
rozwinie ’/, funta jedwabiu. 

strzeżeń otrzymano następujące wypadki: 1) Siatki i ni­
ci rozrzucone przez jedwabnika przed rozpoczęciem o- 
przędu, są w stosunku samego oprzędu jak 4 do 11.
2) Zewnętrzna warstwa oprzędu do samego oprzędu 
jest jak 1 do 9. 3) Plewka czyli pęcherzyk pozostały 
po rozwinięciu oprzędu, do samego oprzędu jest jak 1 
do 16.

Po obliczeniu otrzymamy ad 1) 6,132, ad 2) 1,888 ad
3) 1,061, czyli razem 9,080; tę liczbę podzieliwszy przez 
11, to jest przez stosunek ciężaru poczwarki do oprzędu, 
otrzymamy 825 funtów, do czego dodać należy 15 fun­
tów oprzędów z reprodukcji jaj pozostałe, a otrzymamy 
840 funtów floretu. Od tego odejmując piątą część, ja­
ko ubytek przy oczyszczeniu i wypraniu, zostanie czy­
stego floretu funtów 672.

Jeden funt do szycia sprzedaje się od rsr. 7 kop. 20 
(złp. 48) do rsr. 9 kop. 30 (złp. 62). Gdyby więc liczyć 
czystego zysku na funcie rsr. 3 (złp. 20), resztę do­
chodu, rsr. 5 kop. 25 (złp. 35) z funta, przeznaczając 
na koszta czyszczenia, gręplowania, prania, przędzenia, 
skręcania i farbowania, jeszcze i w takim razie na je- 
dnę włókę przypada rsr. 2,016 (złp. 13,440) przychodu 
z floretu. Sam zaś grunt właściwe sobie przynosić mo­
że korzyści.

Sprawdzenie.

Jako czysty zysk z jedwabiu odpowiednio jednój włó­
ce, mieliśmy rsr. 10,299 kop. 80 (złp. 68,665 gr. 10) : 
wyrachowanie to oparte było na średnim wypadku, który 
p. Henryk Bourdon wyprowadził z średnich wypad­
ków każdego większego i mniejszego zakładu jedwabni- 
ctwa w całej Francji, w przebiegu kilku lat. Doda­
wszy do tego przychód z floretu rsr. 2,016 (złp. 13,440) 
otrzymujemy rsr. 12,315 kop. 80 (złp. 82,105 gr. 10).

Jeżeli teraz zastanowimy się nieco nad jednym po­
jedynczo zakładem, który wchodził także w skład po­
wyższego wyrachowania, ostateczny wypadek jego mniój 
więcej powinien być zgodny z ogólnym wypadkiem.

P. Amand Carrier sekretarz generalny prefektury 
departamentu Aveyron, członek kilku towarzystw uczo­
nych we Francji, dosięgał już pół wieku życia swego. 
Zrazu obojętny i nieufny, uważający za natręctwo na­
rzucaną mu niekiedy myśl zajęcia się jedwabnictwem , 
stał się po bliższóm rozpoznaniu zwolennikiem tej czę­
ści przemysłu, stał się miłośnikiem jedw’abnictwa, nie- 
dającym się zrazić żadną trudnością, żadną przeszkodą, 
niepomyślnym skutkiem, a nawet gorzkióm naigrawa- 
niem ze stiony tyclT samych współziomków i właścicieli 
ziemskich, którzy wkrótce z zapałem rzucili się za nim 
w też san-;ą drogę.

P. Carrier w szóstym z listów pisanych do p. Bona- 
fous z Rodez 15 lutego 1834 r., w którym usprawie­
dliwia się z wszelkich czynności swoich przy hodowa­
niu morw i jedwabników, podaje następujący szczegó-
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łowy wykaz przychodu i wydatków otrzymanych w r. 
1833, hodując jedwabniki liściem z drzewek morwowych, 
od 8 lat tylko istniejących na przestrzeni pół hektara 
(268 pręt □; 1390 sąż □).
Po rozwinięciu oprzędów otrzymał:

1. Jedwabiu białego 29*/5 kilogra­
mów, za które wziął po 63 franków 
za jeden kilogram............................... fran. 1,839 centi. 60

Miał więc czystego zysku frank. 1,547 cent. 95

2. Z oprzędów podwójnych i innych
nieudarzonych, jedwabiu kilogramów 
2,1/i3 po 18 franków za kilogram . „ 44 „ 95

3. Za uprzędzone w domu nitki 
z resztek oprzędów i floretów, o- 
trzymał.............................................. „ 115 W
Otrzymał więc za cały zbiór jedwabiu „ 1,999 „ 55

Wydał zaś na koszta
hodowania .... fran. 171 cen. 75
na rozwijanie . . . „ 263 „ 85 
furmanka najęta do 
miasta dla sprzeda­
nia jedwabiu . . . „ 16 „ — „ 451 „ 60

Ponieważ zaś ten dochód jest z przestrzeni, jakich 33 
przeszło składałoby naszą włókę, z włóki zatem było­
by dochodu czystego 50,082 franki, czyli rsr. 12,773 
kop. 40 (złp. 85,156).

Wypadek ten bardzo jest zbliżonym do wypadku o- 
gólnego rsr. 12.315 kop. 80 (złp. 82,105 gr. 10), jaki 
podaliśmy wyżój.

PIERWSZE SPRAWOZDANIE, 

komisji badającej ziemie torfowe w Austrji, 
przez Dr. Alojzego Pokorny

Sekretarza Towarzystwa i sprawozdawcę komissjz, 
czytane na posiedzeniu Towarzystwa zoologiczne - botanicznego 

w Wiedniu d. 5 maja 1858.

{Dokończenie — patrz Nr. 37 Tyęodn.)

Wierzchnia powloką roślinna bagnisk torfowych przedsta­
wia nadto botanikowi, mianowicie zaś jeografowi roślin, obfi­
te źródło do poszukiwań, które dostarczają wielu wyjaśnień 
o stopniowem rozwijaniu się bagien; ich bowiem roślinność 
najdobitniej skład i naturę poszczególnych miejsc wykazuje. 
W wysokich torfowiskach brzegi stanowią najmłodszą forma­
cją i są najbardziej wodniste; tu, równie jak w dołach, ro­
wach odpływowych, w samychże kopalniach torfu, w tych 
mięjscach bagna gdzie się już torf nie tworzy, na wygorze- 
liskach i uprawianych miejscach, znajdują się właściwe kształ­
ty roślin, które wprawne oko rychło dostrzeże, a które czę­
sto na inne ukryte okoliczności zwracąją uwagę. Na torfowi­
skach łącznych, w zbiorowiskach wody znajdujących się zwy­
kle w pośrodku tychże, można często z łatwością rozpoznać 

tworzenie się torfu od samego początku. Zbytecznem niemal 
byłoby nadmieniać, że wśród tych rozmaitych stosunków żyje 
także właściwy im niższy świat zwierzęcy, który jakkolwiek 
po największej części co do massy wiele niżej stoi od ro­
ślinności, przecież na pilną zasługuje uwagę.

Jak powierzchnia bagna torfowego dąje poznać botanikowi 
stan jego obecny, tak znowu badanie rozmaitych warstw 
pokładu objaśnia jego przeszłość. Jeżeli już ze stanowiska 
naukowego zajmującą i ważną jest rzeczą poznanie całego 
szeregu przemian roślinności, czyli historji takiego pokładu 
torfowego, z mniej lub więcej dobrze przechowanych jej 
szczątków; to badania te przez to mianowicie stają się wielce 
pożyteczne dla praktyki, iż wyjaśniają siłę i trwałość cząstek 
roślinnych czyli gatunek torfu, jak równie jego wiek i odra­
dzanie się to jest reprodukcją. Można też przyjąć za rzecz 
wiadomą i uznaną, iż botaniczne i chemiczne poszukiwania 
rozmaitych warstw torfu dostarczyły nader ważnych dat wy­
jaśniających tworzenie się węgla kamiennego. Wspomnijmy 
tu tylko na świeżo w bagniskach torfowych koło Aussee 
znaleziony Dopplerit, jako jedno z najosobliwszych przeobra­
żeń organicznej substancji.

Grunt spodni czyli dno. jak już wyżej wspomnieliśmy, da- 
je często poznać przyczynę storfienia. Nigdzie zresztą dobi­
tniej jak w torfowiskach nie okazuje się potężny wpływ grun­
tu na powłokę roślinną, jak to najpierwszy Sendtner 
z wszelką pewnością wyjaśnił. Krzemienisty grunt wyradza 
zwykle wysokie, grunt zaś wapienny i wapienna woda łą­
czne torfowiska. Zbadanie tego geologicznego podkładu kończy 
ostatecznie poszukiwania nad bagnami torfowemi.

Pozostąje jeszcze nadmienić o ważności skreślonych tu 
właśnie w krótkości naukowych badań bagnisk torfowych dla 
praktyki. "L tego cośmy dotąd powiedzieli pokazuje się, że 
przyczyny torfienia, obecny stan, stopniowe rozwijanie się 
i przeszły stan torfowisk dadzą się zbadać z wszelką dokła­
dnością. Ztąd też właśnie pokażą się wszystkie data jakich 
wymaga raąjonalne pożytkowanie z tej formy roślinności, zwy­
kle za nieużyteczną poczytywanej.

Pożytek z torfowiska w gospodarstwie może być dwojaki: 
albo się z niego ciągnie korzyść uzyskiwaniem torfu, albo 
się stara wziąść je pod uprawę.

Bagno torfowe samo przez się mało pożytecznych dostar­
cza produktów na swej powierzchni. Jałową trawę na nich 
rosnącą używają gdzieniegdzie na pastwisko: pomijając wszak­
że niebezpieczeństwo zapadania w nie bydła, doświadczenie 
nadto przekonywa, iż w skutek tej paszy zdarzają się często 
u zwierząt złamania kości (Knochenbruche), szczególniej na 
bagnach wysokich. Trzcinę używają do pokrywania dachów, 
mchy na podściólkę, żurawiny i borówki na pożywienie, obfi­
te zaś w żywicę karłowate sosny poczęto używać ostatnie- 
mi czasy do wyrabiania oświetlającego gazu. Najkorzystniej- 
szem jednak jest wydobywanie samego torfu, wiele bardzo 
obiecujące, w obec rozległych, bogatych austryjackich bagien 
torfowych, skoro podług wynalazku Extera da się małym 
kosztem bardzo dobry i tani materjaf opalowy z torfu wyra­
biać. Jakkolwiek Austrja posiada jeszcze bogate lasy i obfite
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pokłady mineralnego węgla, nowy wszelako artykuł opalowy 
znajdujący się w blizkości, byłby nader pożądanym i nieobli- 
czone przyniosłyby korzyści dla wielu nagle podnoszących 
się gałęzi przemysłowych, jako też dla ludnych bardzo miejsc, 
mianowicie dla potrzeb stolicy państwa i niektórych w lasy 
i węgle ubogich okolic. Dwie głównie najważniejsze krajowe 
gałęzie przemysłowe największą odniosłyby korzyść z torfu 
jako materjału opalowego, to jest huty żelazne i szklanne. 
W niektórych hutach żelaznych Karyntji, Krainy i innych kra- 
iów koronnych używają już torfu. Już na początku bieżące­
go stulecia naczelnik c. k. fabryki szkła w Gutenbrumi ęw niż­
szej Austrji) J. Fl. Weinhold wykazał w dziele *)  ko­
sztem rządu wydanem, że liczne również huty szklanne 
w Czechach i na czesko-morawskiem podgórzu, gdzie lasy 
znacznie już zaczynają się przerzedzać, mogłyby z największą 
korzyścią używać tego rodzaju opału, który się tam w nie­
przebranej znajduje massie.

*) J. Fl. Weinhold. Neue praktishe Erfahrnngen fiber die Be- 
arbeitung des Torfes ais Brennmittel zur Ersparnng des Holzes bei 
der Glaserzeugung. Nebst griindlicher Anleitung zur Erbauung der 
zur Torfbeheizung geeigneten versehiedenen Glas-Manufacturebfen 
nach beiliegenden Bauplanen. i Wien 1815.

Głównym warunkiem użycia torfowiska pod uprawę jest 
usunięcie przyczyny jego tworzenia się, przedewszystkiem za­
tem osuszenie. Gdzie takowe nie da się wcale wykonać, al­
bo też nadzwyczajnych wymaga kosztów, w okolicach zresztą 
ubogich w drzewo i węgle, naj właściwiej z każdego względu 
pozostawić je nadal jako torfowisko, wydobywając z niego 
torf systematycznie, wystrzegając się kopania bez ładu, do­
pomagając raczej o ile możności jego odradzaniu się to jest 
reprodukcji. Jak znaczną jest ta reprodukcja, wykazują ścisłe 
badania pp. Lesquereux, Sprengla, Liebiega, E. de 
Beaumont i Ungera, z których wynika, iż pomiędzy obe- 
cnemi formami roślinności, bagniska torfowe najobficiej pro­
dukują pierwiastku węglowego i sześć krotnie nawet wyso­
kopienne lasy pod tym względem przewyższają.

Ta zasadnie udowodniona okoliczność wykazuje niewątpli­
wie ważność i właściwe znaczenie torfowisk ze stanowiska 
gospodarstwa narodowego. Dla tego też całkowite uprzątnie- 
nie torfu i zamienienie torfowiska na pole uprawne tam jedy­
nie dałoby się usprawiedliwić, gdzie przyczyna wpływająca 
na tworzenie się torfu zbyt jest nieznaczną lub sama przez 
się ustaje, albo też gdzie obok obfitości w pobliżu znajdu­
jących się materjałów opalowych, nastręcza się zarazem ła­
twość osuszenia bagna. W takim razie, po osuszeniu, można 
przez zagnojenie, namulenie, wypalenie, mianowicie zaś przez 
wydobycie spodniego gruntu, stosownie do okoliczności, za­
mienić bagno torfowe na łąkę, rolę, las albo ogród.

Wyznaczona z Towarzystwa zoologiczno - botanicznego 
komissja, w niniejszym treściwym poglądzie pragnie w ogóle 
tylko zwrócić uwagę na naukowe badania bagien torfowych 
i ważność ich dla praktyki. W celu zaś szczegółowego zba­
dania austryjackich torfowisk rozwinie swą czynność w na­
stępujących trzech kierunkach:

/. Wiadomości o austryjackich torfowiskach znajdujące się 
w różnych dziełach, a o ile się da i z urzędowych sprawo­
zdań i protokółów zostaną zebrane, a zarazem całkowita lite­
ratura torfowa będzie krytycznie porównaną, aby módz ogól­
ne doświadczenia i spostrzeżenia nad tą formą roślinności 
(wegetacji) dokonane, do naszych miejscowych stosunków 
zastosować.

//. Właściciele znanych torfowisk, jako też wszyscy któ­
rych ta sprawa obchodzi, mianowicie zaś członkowie samego 
towarzystwa, zostaną imiennie zawezwani o udzielenie bliż­
szych wiadomości o poszczególnych bagnach torfowych, jako 
też o nadesłanie prób torfu i innych płodów natury.

III. Komissja poczytuje również za ważną część swego 
zadania, aby nawet niektóre torfowiska, pod praktycznym al­
bo naukowym względem szczególniej godne uwagi, poddać 
pod bliższy rozbiór naukowy.

W końcu przedkłada komissja treściwy przegląd najważ­
niejszych pytań, jakie przy badaniach torfowisk szczegól­
niej uwzględnione być winny, dla ułatwienia, a zarazem jako 
punkt oparcia dla biorących udział w tych badaniach.

I. Pytania czysto-naukowej treści

A. Botaniczne.

1. Wykazanie ogólnego charakteru roślinnego (wegetacyjnego), 
czy wysokie czy łączne torfowisko.

2. Podanie dokładnej flory torfowiska, obejmujące dokładne 
o ile możności wyliczenie wszystkich rodzajów roślin, ja- 
wnopłciowych i skrytoplciowych.

3. Stopień łączenia się, kupienia się z sobą (Geselligkeit) 
pojedynczych rodzajów, mianowicie podanie przeważają­
cych ilością i do tworzenia się torfu szczególniej przy­
czyniających się roślin.

4. Jaki znajduje się rodzaj drzew i krzewów.
5. Szczególny wzgląd na północne i alpejskie kształty ro­

ślin; wyjaśnienie czy one pierwotnie na bagnie torfowem 
powstały, czy też z sąsiednich wyższych miejscowości 
pochodzą.

6. Szczególny wzgląd na rośliny, które stanowczo do wa­
piennego, albo też do krzemienistego należą gruntu.

7. Wzgląd na stosunek skrytoplciowych do jawnopłciowych; 
które z nich przeważąją.

8. Zmiany powłoki roślinnej, z dokładnem podaniem ubywa­
jących albo pomnażąjących się rodzajów roślin.

9. Szczegółowy pogląd na grupy roślinne odpowiednie roz­
maitym miejscowościom bagna torfowego, jako to: rośliny 
rosnące na miejscach suchych, w rowach, dołach, na wy- 
gorzeliskach, miejscach uprawnych i t. d.

10. Opisanie flory okolicznej, jej przechodzenie w florę torfo­
wą i odwrotnie.

11. Fenologiczny pogląd na florę torfową.
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B. Zoologiczne.

12. Wykaz źyjących w torfie zwierząt, z szczególniejszym 
względem na tak obfite wymoczki {infusoria).

13. Szczegółowe uwagi nad kałużami, dolami i rowami, mia­
nowicie nad roślinami wodnemi pokrytemi pozornie pleśnią, 
jako też małemi żółtawemi albo białemi galaretowatemi 
kulkami; nad powleczoną jakoby pyłem albo skórą po­
wierzchnią wód stojących; nad zielonemi, żółtemi, nie- 
bieskiemi, brunatnemi albo czerwonemi flegmistemi powło­
kami roślin wodnych, albo takiemiż barwami wody.

14. Fenologiczny pogląd na faunę torfową.

C. Paleontologiczne.

15. Zebranie i zbadanie w głębszych warstwach torfowych 
znajdujących się szczątków roślin i zwierząt (które w star­
szych bagnach torfowych, aż czasów potopu sięgają), ja- 
kiemi są: korzenie, szczątki drzew, liści, owoców i t. d.

16. Wykrycie przemian jakim z biegiem czasu uległa flora 
bagna torfowego, przez zbadanie szczątków znajdujących 
się w idących po sobie warstwach.

I). Topograficzno-geognostyczne.

17. Położenie bagna torfowego, a w szczególności kierunek 
nieba względem pewnego oznaczonego mięjsca i wysokość 
nad poziom morza.

18. Rozległość i bogactwo czyli siła jako też kształt powierz­
chni.

19. Formacja skał (Gesteinsbeschaffenheit) najbliższej okolicy 
i podłogi czyli dna torfowiska.

20. Pogląd na wydzielające się rozmaite mineralne twory 
w torfie (grudki skupienia, (Conor etionen) wapna, nie- 
dokwasu żelaza, fosforowych i siarkowych soli i t. p.)

II. Pytania odnoszące się do celów 
praktycznych.

21. Dobroć torfu, zależna od względnej przewagi węglika nad 
częściami popiołu. W ogólności skrytopłciowy torf wyso­
kich torfowisk zdaje się być lepszym, aniżeli przeważnie 
z szczątków roślin jawnopłciowych składający się na łącz­
nych torfowiskach, co jednak bliżej jeszcze badać na­
leży. Równie jak pytanie, czy dobroć i natura torfu za­
leżą jedynie od stopnia jego rozkładu, czyli też od two­
rzących go rodzajów roślin. 
Opisanie trybu wydobywania torfu. 
Data o reprodukąji torfu w starych torfowiskach.
Wypadki prób uprawiania torfowisk, jeśli te miały mięjsce.

Rozmaitości.
Względna skuteczność nawozów. Według rozpraw towa­

rzystwa roln. pomorskiego, doświadczenia na jego polu 
próbierczóm w r. 1857 przedsiębrane wykazały nastę­
pną stosunkową wartość różnych nawozów, opartą na 
ilości do wyprodukowania 100 funtów ziarna potrze­
bnej.-
642 funty gnoju owczego,
972 „ „ bydlęcego,

26 „ parzonój mączki koscianój,
26% „ mączki kościanój z kwasem siarkowym,

180 B gnoju owczego zmięszanego z 24/10 stóp kub. 
namułu,

180 „ gnoju owczego zmięszanego z l3/io 8t°P kub.
marglu gliniastego,

13 „ guana z 136/10 funtów mączki kościanój.
Na innóm polu probierczym potrzeba było na 100 

funtów ziarna:
566 funtów gnoju owczego, albo

588/100 »> siarczanu amonjaku, albo 
ll2/10 ” guana z ll2/l0 funt, gipsu, albo

9 „ saletry chilijskiej.
Administrator Cast en w Menzelsfeld użył w lecie 

1857 25 funt, guana do zaprawienia (bajcowania) 1 
szefla 4 mec (m. w. 18 garncy) owsa do siewu, i otrzy­
mał przez to 2 szefie (28% garncy) ziarna, a 100 ftów 
słomy więcój niż z nasienia niezaprawnego. Takąż sa­
mą nadwyżkę otrzymał zabronowawszy 50 ftów guana 
wraz z nasieniem. Wydatek na guano przyniósł tu 
100°/o zysku.

Środek zabezpieczenia się od szkód przez krety i zające 
wyrządzanych. Pan Siebenfreund podaje do wiado­
mości Monatsschrifl f. Pomologie und Obstbau, iż mu się 
powiodło odstraszyć zupełnie krety od zagonów zasadzo­
nych warzywem lub obsianych kwiatami, przez zako­
panie do koła w ziemię na 7 cali głęboko sznurka na­
moczonego w dziegciu z węgla kamiennego (Steinkoh- 
lenther).

Zające również mają się trzymać z dala od pól oto­
czonych do koła drutem przytwierdzonym do palików 
i pomazanym dziegciem. Oba te zwierzątka mają nie- 
znosić silnój jego woni.

Ponieważ nie wielka ilość dziegciu tego wystarczy 
do namoczenia sznurka, a produkt przytóm nie drogi, 
mógłby niejeden z gospodarzy, korzystając z zakładów 
gazowych w Krakowie lub we Lwowie, spróbować azali 
środek ten nie zabezpieczy go od szkód, tam przynaj­
mniej, gdzieby te mogły być dla niego najbardziej do­
tkliwe. Jeżeli rzeczywiście zające nie znoszą woni 
dziegciu z węgla kamiennego, toby mógł również słu­
żyć do pomazania szczepków drzew owocowych, celem 
ochronienia ich od ogryzywania w zimie, co się często 
wydarza, z niemałćm utrapieniem i rzeczywistą stratą 
dla lubowników sadownictwa.
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